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ZŁOTE MYŚLI. 


We wychowaniu więc młodzieży na pierwszem miejscu 
należy postawić oświecenie o prawdzie nadprzyrodzonej 
i ćwiczenia duchowne pod kierunkiem kapłana katolickiego 
jej odpowiednie, a potem dopiero oświecanie o świecie ma- 
terialnym i umysłowym. Ks. Br. Bon. Markiewicz 
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SZLACHETNY CZYTELNIKU! 


Zakład Wychomwamczy dla opuszczonych sierot i dzieci 
ro Pamlikomicach utrzymuje się jedynie z pracy marszta- 
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istnienie swoje opiera na ofiarnej pomocy Dobrodziejów 


Zakladu. 


Prosimy o uiszczenie prenumeraty, — grosz ofiarny 
na sieroty, zgromadzone ro Zakiadzie Wychowawczym 
ro Pamlikowicach. — Jalmuzna nie zuboży a myjedna 


blogosłaroieństwo Boże. REDAKCJA. 


Rok16 Nr 1,213 


Styczeń - Luty 
Marzec 


W O. 3a 0: 


* 31. V. 1857 


Polski 


„Kocham polski naród z po- 
wodu jego pięknej prostoty du- 
cha, wypełnionego głęboką wia- 
rą. Według mnie, nie ma wiary 
bez prostoty ducha. I właśnie 
dlatego, że Polacy są tak w du- 
chu prości, ich dobroć — jeżeli 
są dobrzy — jest niezrównana. 
A nawet, jeżeli są między nimi 
źli, to zaleta ich ducha sprawia, 
że: nie są oni tak źli, jak źli 
ludzie innych narodów. W każ- 
dym Polaku jest zawsze wysi- 
łek wiary i dlatego w najgor- 
szym nawet z pomiędzy nich 
jest wysiłek dobroci“. 

Wydaje się nam, gdy słucha- 
my tych słów, że to wspaniałe 
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credo miłości Ojczyzny wyjęte 
jest z dzieła Modrzewskiego czy 
Skargi, Staszica lub innych wiel- 
kich Polaków. 

Nie z polskich jednak ust to 
wyznanie... Ale z ust Zastępcy 
Bożego na ziemi, Władcy na 
największym z ludzkich tronów, 
Człowieka, którego zgon okrył 
żałobą 300 milionów serc. 

Szczególna wdzięczność rodzić 
się zatem musi dziś w naszych 
sercach, że Pius XI, tak głę- 
boko umiał w duszę polską pa- 
trzeć i że widział ją taką, jaka 
jest w istocie: pod zwierzchnią 
powłoką błędów i wad — kry- 
ształowo czysta. i 
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Wiedział, że z takim ludem 
warto stanąć wobec wroga ra- 
mię w ramię. I stanął nieustra- 
szony, męstwem równy narodo- 
wi, który z piersi swych uczynił 
Europie tarczę przed nawałą ze 
Wschodu, a którego ojcowie gi- 
nęli pod Cecorą lub zwyciężali 
pod Wiedniem. 

W takiej chwili, gdy hordy 
bolszewickie zagroziły Warsza- 
wie, nuncjusz apostolski monsig- 
nore Achilles Ratti zwrócił się 
telegraficznie do papieża Bene- 
dykta XV, by mógl — zostać. 

Bohaterstwa się nigdy nie za- 
pomina. 

Potem na prośbę min. St. 
Gląbińskiego, uzyskuje od pa- 
pieża wyjęcie Śląska z pod wła- 
dzy niemieckiej biskupa Bertra- 
ma, co ma wielkie znaczenie 
dla wyniku plebiscytu ze wzglę- 
du na germanizacyjną dzialal- 
ność niemieckiego kleru. 

Wyjednywa nominację dla 
dziesięciu biskupów polskich. 

Przyczynia się do stworzenia 
nowych diecezji. 

Kladzie zasługi przy budowa: 


niu podwalin pod przyszły Ka- 
tolicki Uniwersytet w Lublinie. 

Gromadzi potrzebne materia- 
ły do konkordatu Polski ze Sto- 
licą Apostolską. 

Do Polski myśl zwraca, bę- 
dąc władcą Kościoła: Królowej 
Korony Polskiej, Najświętszej 
Pannie Częstochowskiej kaplicę 
swą w Castelgandolfo poświęca. 

Przeprowadza kanonizację 
wielkiego Męczennika św. An- 
drzeja Boboli, dając nam nowe- 
go przed Bogiem Orędownika. 

Niejednokrotnie składającym 
mu hołd Polakom zwierza się 
w słowach następujących: 

„„Ukochałem waszą piękną OJ- 
czyznę, z racji Polski zostałem 
biskupem, w Polsce byłem kon- 
sekrowany przez biskupów pol- 
skich... Ja jestem właściwie bi- 
skupem polskim“. 

I, jak sam się uważał za pol- 
skiego biskupa, tak mu dzisiaj, 
w bolesnej godzinie żałoby, caly 
naród polski zgodną wolą skła- 
da pośmiertny hołd, jako pa- 
pieżowi polskiemu. 

Wiestaw Pyrek. 


Pożar w Pawlikowicach 


Alarm Ochotniczej Straży Po- 
żarnej w Wieliczce odbil ie 
głośnym echem po mieście. Bły- 
skawicznie rozeszła się tu wieść, 
że Zakład sierocy w Pawliko- 
wicach stanął w płomieniach. 
Całe społeczeństwo  wielickie, 
które oc 35 lat interesuje się 
żywo rozwojem tej instytucji 
wychowawczej i kulturalnej. w 
nerwowym nastroju oczekiwalo 
wiadomości z miejsca wypadku. 
Nie wytrzymałem i pobiegłem 
do telefonu. Halo! Czy Za- 
kład Pawlikowice? Na miłość 
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Boską, czy naprawdę u was się 
pali?“ Niestety — usłyszałem 
głos pełen bólu... — Gdzie dużo 
dzieci, tam zawsze grozi jakieś 
nieszczęście. Od lat 35 nie było 
u nas takiego wypadku z og- 
niem, żeby go można nazwać 
pożarem. Aż dzisiaj... Przepra- 
szam bardzo Szanownego Pana, 
bo dym mi mówić nie pozwala... 

Ostatnie słowa wywołały we 
mnie najgorsze przeczucia. U- 
dałem się pospiesznie do Pawli- 
kowic. O nic nikogo nie pytam 
tylko wzrokiem szukam... dymu. 


Pawlikowice. Tam, gdzie szalał ogień. 


Nie potrzebowałem go długo 
śledzić. Jak wąż wypełzał ze 
wszystkich drzwi i okien .ol- 
brzymiego zakładu, groźny, 
czarny, gryzący... O, to nie żar- 
ty! przemknęło mi po głowie. 
Naokoło gmachu uwijają sie 
chłopcy — mali, więksi, mło- 
dzieńcy, wśród nich księża i kle- 
rycy. Ratują jak mogą swoje 
gniazdko. Jedyny dach nad gło- 
wą. Wielu tu w swej tułaczej. 
doli sierocej znalazło dom ro- 
dzinny. 

Gdzież to się pali — pytam 
chłopczynę, który biegł gdzieś 
przerażony, bez czapki na gło- 
wie. „W nowym refektarzu, pro- 
szę Pana, pod salami szkolny- 
mi. Gdy byliśmy na mnieszpo- 
rach w kąplicy, wybuchł nagle 
ogień. Zniszczy nam gimnazjum 
1 sale obu szkół rzemieślni- 
czych“. Istotnie w sali tej już 


sufit deskami uczniowie stolar- 
scy wybili. Tu miał być nowy 
refektarz, by w starym można 
urządzić salę gimnastyczną ite- 
atralną. Wszystkie plany poszły 
z dymem. Zrobiło mi się bar- 
dzo przykro i coś targnęło 
mnie za gardło, 180 wychowan- 
ków zostanie bez nauki, opieki, 
na bruku. Wszyscy z najwyż- 
szym napięciem oczekują prży- 
bycia straży pożarnej. Przyje- 
chała. Natychmiast zaczęły wę- 
że pracować. Ogień ugaszono! 
Wchodzimy. do opustoszałego 
gmachu. Po ścianach, czarnych 
od sadzy i dymu, leją się strugi 
skroplonej pary wodnej. Kory- 
tarz, obok którego rozwijał się 
pożar, wyglądał strasznie. Tynk 
odpadał płatami. Duża sala ja- 
dalna w zgliszczach, podłogi 
w klasach przepalone. Straty o- 
ceniliśmy pobieżnie na 10.000 
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zł. Nieszczęście. Jeżeli w cen- 
trum Paryża spłonął luksusowy 
hotel, choć na miejscu była 
niejedna straż ogniowa, nie dzi- 
wię się, że i Pawlikowicom wy- 
rządził ogień dotkliwe straty, 
bo zaskoczył wszystkich. Wy- 
buchł w miejscu, gdzie tyle 
środków ostrożności stosowano. 

Olbrzymi jednak budynek o- 
calal. W dwa dni po pożarze 
Dyrekcja Zakładu uruchomiła 
gimnazjum i obie szkoły zawo 
dowe. Życie w zakładzie poto- 
czyło się dawnym trybem. Ale 
wątły organizm finansowy in- 
stytucji, zdanej na samowystar- 
czalność, czerpiący środki na 
wychowanie sierót z pracy i o- 
fiar, straty te odczuje bardzo 
boleśnie. Nie zdoła ich wyrów- 
nać o własnych siłach przez sze- 
reg nawet miesięcy, bo przecież 
zakłady sieroce to instytucja de- 


Życie w zakładzie 


Nareszcie urlop! Po spako- 
waniu najpotrzebniejszych ma- 
natków i szpargałków, walę do 
pociągu, mającego mnie zawieść 
do „Polskiego Rzymu”, a stąd 
na Podkarpacie. Ponieważ Kra- 
ków nie przedstawia dła mnie 
po kilkakrotnym zwiedzeniu już 
nic ciekawego, wsiadam na ko- 
lej podkarpacką. W wagonie za- 
warłem przygodną znajomość z 
pewnym panem, który był w 
drodze do Pawlikowic, gdzie ma 
bratanka w szkole zawodowej. 
„Ojciec jego wyjechał”, jak mój 
towarzysz drogi się wyraził, „do 
Francji przed kilku laty i wszel- 
ki ślad za nim zaginął. Matka 
uciekła od dzieci i tak muszę 
się nimi zajmować. Bratanka u- 
lokowałem w zakładzie”. „Hm“, 
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ficytowa. Jeżeli dotychczas z naj- 
większą trudnością mógł zebrać 
środki na wyżywienie i wy- 
ksztalcenie sierót, to z jakiegoż 
źródła czerpać będzie na wy- 
równanie strat klęski pożaro- 
wej. Dyrekcja Zakładu żywi na- 
dzieję, że mieszkańcy Wieliczki 
i Krakowa, owszem całe społe- 
czeństwo polskie w groszowych 
choćby ofiarach przyjdzie z po- 
mocą instytucji, która temu spo- 
łeczeństwu wychowała tylu rze- 
mieślników i pracowników umy- 
słowych. Jeżeli więc ktoś wspól- 
czuje z niedolą sierót pawliko- 
wickich, to zdaje mi się z całą 
ofiarnością złoży na odbudowę 
zniszczonych sal szkolnych i re- 
fektarza kilka groszy. 


Datki prosimy nadsyłać 
konio P. K. O. Nr 404.854. 


Janusz Porębowicz. 


na 


w Pawlikowicach 


pomyślałem sobie, „a gdyby tak 
przerwać podróż i pójść do za- 
kladu“. Postanowienie powzię- 
te i równocześnie wykonane. 
Dużo rzeczy jeszcze dowiedzia- 
lem się od przygodnego towa- 
rzysza podróży. Nawet pokazał 
mi „obrazek“ bratanka przy 
wiertarce w jakimś miesięczni- 
ku „Nasze życie“. To mnie jesz- 
cze więcej zaciekawiło. W Wie- 
liczce wysiadamy. „A do tych 
Pawlikowic, to jeszcze daleko?“ 
pytam. „A nie bardzo. Idzie się 
w górę, w dół, jeszcze raz w 
górę i w dół, a potem na górze 
jest zakład“. Tyle wiedziałem, 
co poprzednio. Rzeczywiście do- 
tarłszy na przedostatnią górę, 
zauważyć można było kłębowi- 
sko drzew, wśród których znaj- 


Pawlikowice. 


dował się cel mej wędrówki. 
Byłem bardzo ciekawy, jakie 
to te Pawlikowice, o których 
jeszcze nic w życiu nie słysza- 
łem. Pierwsze kroki prowadziły 
mnie do czterokrotnego ks. dy- 
rektora, bo: ogólnego zakładu, 
gimnazjum, szkoły stolarskiej i 
mechanicznej. Nadzwyczaj u- 
przejmego doznałem u niego 
przyjęcia. Stawił natychmiast 
do mej dyspozycji jednego .z 
kleryków, który miał za zadanie 
oprowadzenia mnie po całym 
zakładzie, z czego doskonale 
się wywiązał. Nawet wtajemni- 
czył mnie częściowo w gwarę 
zakładową, z której niejeden 
wysnuć można wniosek. Zaraz 
na wstępie zaznajomił mnie z 
wielkim założycielem tej insty- 
tucji społecznej, ks. Bronisła- 
wem Markiewiczem, który zmarł 


Malcy ładują swoje akumulatory. 


w 1912 r. Nadmieniam, że Pa- 
wlikowice są filią głównej sie- 
dziby ks. Michaelitów w Miej- 
scu Piastowym koło Iwonicza. 
Do zakładów (jest ich więcej) 
przyjmuje się młodzież opusz- 
czoną i sieroty z wszystkich za- 
kątków naszej ojczyzny na bez- 
płatne utrzymanie, wychowanie 
i naukę. Zdolniejsze jednostki 
kieruje się do gimnazjum zakła- 
dowego. „To ciekawy zakład. 
Za darmo nawet“ pomyślałem 
sobie. Pytam uprzejmego prze- 
wodnika: „A skąd to macie fun- 
dusze na ten wzniosły cel?" 
A Pan Bóg jakoś opiekuje 
się nami“, odpowiada kleryk. 
Każdy w Zakładzie sumiennie 
spełnia swe obowiązki, na wy- 
znaczonej mu placówce, począw- 
szy od ks. dyrektora do naj- 
mniejszego pionka — wycho- 
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wanka. I społeczeństwo nie za- 
pomina o nas. Gospodarstwo 1 
warsztaty również coś dają. 

„A czy można zobaczyć poszcze- 
gólne warsztaty ?'' pytam. „Ależ 
z największą przyjemnością po- 
prowadzę*, odparł kleryk, Na 
dziedzińcu ożywiony ruch. Jed- 
na grupka chłopców kręci się 


koło murarki, inna w ogrodzie, 


a jeden samotnik tula się po 
parku. 

Zwiedziiem najprzód Zakla- 
dy stolarskie. Na dole sły- 
chać huki i stuki. Wstąpilem. 
Instruktor z największą uprzej- 
mością udziela mi wszelkich in- 
formacyj: „Tutaj na dole, to 
hala maszyn. Mamy heblarki, 
taśmówkę, cyrkularkę, dziurkar: 
kę it.p. maszyny. Na pierwszym 
piętrze mieści się hala obróbek, 
gdzie wykonuje się już delikat- 
niejsze prace, podczas gdy w ha- 
li maszynowej surowe. Każdy 
pracownik ma wyznaczoną swą 
pracę i całość funkcjonuje 
zgrabnie“. Nadmieniam, że po- 
dziwiałem organizację pracy w 
Zakładzie. Każdy wychowanek 
i przełożony jest na swym miej- 
scu. Na II. piętrze znajduje się 
składnica gotowych wyrobów, 
przeważnie na zamówienia. Wy- 
rabia się nawet rzeczy, wcho- 
dzące już w zakres sztuki. A 


pytam: „A skąd macie zamó- 
wienia?*. Odpowiedź instruk- 
tora brzmi: „Z wojskowości, Mi- 
nisterstwa Spraw  Wewnętrz- 


nych, szkół, Kuratorium Okrę- 
gu Szkolnego Krakowskiego, sa- 
lin w Wieliczce, różnych gmin 
i innych instytucyj. Nawet wy- 
konaliśmy meble dla ks. Radzi- 
willa“. Podziękowawszy za u- 
przejme informacje, udalem się 
do ślusarni. Mnóstwo chłopców 
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zajętych jest przy tokarniach, 
wiertarkach, aparacie do spawa- 
nia i kilku w kuźni. W warszta- 
cie ślusarskim wykonuje się 
również zamówienia dla wojska, 
salin w Wieliczce, a dużo repe- 
racyj wymaga sam Zaklad. Ten 
warsztat wydaje mi się cokol- 
wiek za mały i ponury. Ale mój 
przewodnik oświadcza, że są za- 
miary rozszerzenia go, ale na ra- 
zie brak na ten cel potrzebnej 
„forsy“. Mimo niezbyt fortun- 
nego ulokowania ślusarni, praca 
idzie żwawo i zgrabnie. 


„Teraz poprowadzę Pana*, 
mówi mój przewodnik, „na go- 
spodarstwo. Mamy konie, kro- 
wy, świnie, drób i króliki. Tu: 
taj też jest „„Wyższy « Zakład 
Wychowawczy dla blondynek''. 
„Co?* przerywam. „Niemożli- 
we, i to dla blondynek?* „Ależ 
tak, proszę Pana“, brzmi od- 
powiedź i dalsze objaśnienie. 
„Wychowankowie nazywają Świ- 
niarnię „Instytutem“, a „blon- 
dynki“ to same świnki. Kur- 
nik to „lotnictwo zakladowe“. 
Praca dosyć trudna w gospo- 
darstwie i nie zawsze przy- 
jemna, ale każdy wychowanek 
musi przejść przez ten „[Insty- 
tut Wychowawczy”. Kurs trwa 
zazwyczaj 3 tygodnie. 


Rzeczywiście, porządek w go- 
spodarstwie wzorowy. Jeden me- 
bel gospodarczy pokazuje mi 
kleryk, t. j. środek lokomocyj- 
ny bryczkę, która oczekuje z u- 
tęsknieniem na emeryturę. 

Powracamy z gospodarstwa 
do głównego gmachu zaklado- 
wego. Jeszcze przed nim po pra- 


wej stronie widzimy pralnię, 
gdzie zatrudnieni są również 
wychowankowie. 


Pawlikowice. Młodzi mechanicy. 


W samym gmachu znajduje 
się kuchnia, gdzie pracują 
„kuchciki*, z samozaparciem do 
późnej nocy. Naprzeciw kuchni 
jest refektarz, którego kierow- 
nikiem jest „Minister Spraw 
Wewnętrznych“, czyli refekta- 
rzowy. Ponieważ sprawy kuli- 
narne dla młodzieży odgrywają 
poważną pozycję w ich ży- 
ciu, nic dziwnego, że w tym dzia- 
le spotykamy mnóstwo specjal- 
nych wyrażeń, z których kilka 
podaję: 

szpek — słonina, kolibka — 
skrawek chleba, winkiel lub win- 
klówa — miska do jedzenia, 
zbytniówka (repeta) — druga 
porcja, polski ryż—pęcak, hopta. 
— groch z kapustą i wiele innych, 
których z powodu krótkiego po- 
bytu w Zakładzie nie zdołałem 
zebrać. „No, a niech też do- 
wiem się, co to wychowankowie 
otrzymują do jedzenia“. ,Me- 
nu jest dosyć obszerne“, odpo- 


wiada mój przewodnik. „Na 
pierwsze śniadanie: żur i chleb 
(na jakieś uroczystości też i ka- 
wa). Na obiad: „polski ryż, al- 
bo „fasolka“, „hopta“, ziemnia- 
ki, a zdarzają się też wypadki 
mięsa lub kiszki. Na kolację: 
kasza, kartoflanka, a podczas 
zbyt wielkich uroczystości też 
herbata“. Ponieważ to chłop- 
skie menu“ napewno nie za- 
dowala wszystkich, zapytałem 
oprowadzającego mnie klery- 
ka: „Czy młodzież też otrzy- 
muje z domu lub od znajo- 
mych pakunki żywnościowe ?“‘ 
„Naturalnie'', rzecze. „Zaraz Pa- 
na zaprowadzę do „bekoniar- 
ni'. Zaprowadza mnie do ma- 
gazynu, gdzie przechowuje się 
pakunki żywnościowe, t.z. be- 
kony, a sam magazyn nazywa 
się „bekoniarnią”. Przy tej spo- 
sobności dowiaduję się, że soli- 
darność i koleżeńskość w Za- 
kładzie jest bardzo wysoko po- 
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srawiona. Każdy dzieli się z każ- 
dym. Schodami poprowadził 
mnie przewodnik do t. z. mę- 


czybułów czyli piekarzy, którzy 
również rekrutują się z wycho- 
wanków. Zwiedzający. 


Pod wrażeniem pożaru w Pawlikowicach 


Dzień zapowiadał się nadzwy- 
czaj dziwny. Niebo pokryło się 
lekko białymi chmurami jakby 
gniewało się na nas, że wybra- 
liśmy się na narty. Wiatr, ume- 
czony po zeszłym dniu, spoczy- 
wał, tylko my nie spoczywaliś- 
my. 

Wedle zwyczaju zakładowego 
wróciliśmy około godziny trze- 
ciej na nieszpory. Na dziedzińcu 
zakładowym widzieliśmy już wie- 
le gości, czekających na jaseł- 
ka, którzy teraz razem z nami 
wzięli udział w uroczystym na- 
bożeństwie. 

Nieszpory dobiegały końca — 
ksiądz zaintonował „Święty — 
Święty'.. wierni zaś podchwy- 
cili melodię i ciągnęli dalej. Na- 
gle wpada do kaplicy przera- 
żony jeden z uczniów, z które- 
go ust wymknęły się straszne 
słowa... „pali sie“... Na krzyk 
wielu zaczęto pośpiesznie ucie- 
kać.. Ja chwilę zostałem, my- 
śląc, że to gdzieś ńa wsi się pa- 
l... Kiedy jednak z korytarza 
doleciał mnie głos... „Zakład się 
pali“... przez chwilę nie wiem, 
co się ze mną działo... Stałem 
jak głaz nie mogąc ruszyć się 
z miejsca. Dopiero pod wpły- 
wem coraz to rozpaczliwiej pły- 
nących słów... „Pali się... pali 
sie“... przyszedłem do przytom- 
nościji i z szybkością błyskawicy 
przebiegłem przez ciemny od 
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dymu korytarz, 
na pole. 

Został tylko wśród gorąca i 
dymu w malutkim domeczku 
najdroższy dla nas i najlepszy 
Jezus Chrystus i patrzał 
ze łzami w oczach na nas prze- 
rażone sieroty... 

Nie wiedziałem, co teraz ro- 
bić... czy nosić wodę, czy wyno- 
sić różne rzeczy... Ustawiliśmy 
się w długi szereg i tak z rąk 
do rąk podawaliśmy sobie wia- 
dra z wodą. W pewnej chwili 
zobaczyłem większy ogień — w 
oczach mi pociemniało. Staną- 
łem jak wryty. Zdawało mi się, 
że wkrótce zostaną tylko zglisz- 
cza, że to ostatni mój dzień w 
zakładzie. 

Na myśl o tym, przeżegnałem 
się i wyszeptałem ,O Boże, ra- 
tu] nas! Nie pozwalaj, abyśmy 
zostali bez dachu nad głową“. 

W tej chwili doszedł mnie 
głos dalekiej trąbki... Był to 
sygnał straży pożarnej z Wie- 
liczki. Wkrótce odezwał się mo- 
tor sikawki. Otucha wstąpiła mi 
do serca. Strażacy rozwinęli 
szybko węże i rozpoczęła «się 
walka dwóch żywiołów — og- 
nia i wody. Zwolna ogień pod 
paszczą sikawki zaczął się kur- 


wydostając się 


czyć — maleć — aż w końcu 
całkowicie zniknął. 
Na polu się zmieniło — nie- 


bo pokryło się czamymi chmu- 


Paulikowice. Mruczy kam'eń młyński. 


rami — wiatr powstawał coraz siły się chmury czarnego dy- 

większy, a z ołowianych chmur mu, unoszące ze sobą tysiące 

począł padać deszcz. złotych. Ed. Kosztyła 
Niżej — nad zakładem uno- ucz. II kl. 


Słoneczko 


Słoneczko złociutkie A może się boi 
wyjrzało z za chmury, słoneczko kochane, 
spogląda na wszystkich że wzeszło zawcześnie, 
serdecznie choć z góry. że dzieci zaspane? 
Z za chmury ogromnej Od świłu samego 
spogląda nieśmiało. przez okno nas wiła 
A czyżby się może i czyśmy wyspani 
nas czegoś bać miało? uprzejmie się pyta. 


Wszystkich nas całuje, 

po główce pogładzi. 

Jakże my słoneczku 

nie mamy być radzi? W. Pyrek. 
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Nieśmiertelna twórczość. 


Przed paru miesiącami, 2 paź- 
dziernika, odbyła się uroczystość 
poświęcenia kopca Henryka 
Sienkiewicza w Woli Okrzej- 
skiej, miejscu urodzenia pisarza. 
Pomysł uczczenia w ten sposób 
pamięci Sienkiewicza był bardzo 
szczęś.iwy, bowiem przy sypaniu 
kopca bierze udział każdy. Stary 
1 młody, silny i słaby, inteli- 
gent i prostak — każdy może 
dosypać swoją taczkę ziemi. I to 


palu z natchnionych kart ,,Try- 
logii“, inteligent zrozumie dzięki 
„Rodzinie Połanieckich“, „Na 
marne“, „Bez dogmatu“, że ży- 
cie bez ideałów i zasad jest nic 
nie warte, młodzież nauczy się 
szlachetności i energii, czyta- 
jąc „W pustyni i w puszczy*, 
chłop wreszcie dowie się, że my- 
śli ktoś o jego doli, gdy prze- 
czyta „Janka muzykanta', „Za 
chlebem '*. Szkice węglem". Bar- 


Pawlikowice. Po wapno do budowy. 


jest właśnie znamienne: że wszy- 
scy mogą się przyłożyć czyn- 
nie do tego aktu wdzięczności 
dla pisarza, który przecież całe 
swoje życie pracował dla wszyst- 
kich i wszystkim, nie jakiejś 
jednej grupie społeczeństwa, po- 
święcił swoją wspaniałą twór- 
czość. Bo w pisarskiej spuściź- 
nie Sienkiewicza każdy znajdzie 
coś dla siebie, każdy będzie 
mógł wyczytać słowa, które mu 
duszę uszlachetnią 1 poszerzą. 
Żołnierz zaczerpnie męstwa i za- 
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tka zwycięscę'. A cały naród, o- 
prócz tych jasnych, prostych 
dróg, ukazanych mu przez wiel- 
kiego nauczyciela, znalazł w nim 
jeszcze za czasów niewoli orę- 
downika. 

Jego głos szedł na świat cały. 
Jego imię, opromienione chwa- 
łą, chwałą okrywało Polskę, wy- 
mazaną z map Europy. Wyróż- 
niona w 1905 r. najwyższym na 
świecie odznaczeniem literackim, 
nagrodą Alfreda Nobla, po- 
wieść Sienkiewicza ‚Quo vadis“, 


Pawlikowice. 


była w latach naszej niewoli i 
jest do dzisiaj jedyną książką 
polską, jaką wszędzie za granicą 
zna każdy. Ale czyż na tym wy- 
łącznie polega jego zasługa, że 
rozsiawił imię Polski? 
Zastanówmy się nad doba 
dziejową, w jakiej Sienkiewicz 
zaczął pisać swoje księgi. Było 
to bezpośrednio po upadku Pow- 
stania Styczniowego. W całym 
kraju panowała żałoba i roz- 
pacz. Najlepsi synowie Ojczy- 
zny poginęli w walce lub na 
stokach cytadeli, w norach wię- 
zienia lub w tajgach Sybiru. Car 
mścił się. Więc poczęto już 
w Polsce wątpić o zdobyciu nie- 
podległości, rozlegało się coraz 
więcej głosów, aby zerwać — 
jak mówiono o powstaniach — 
z „mrzonkami' i zabrać się do 
pracy nad poprawą ekonomicz- 
„ną kraju, nad oświatą ludu. 
Wierzono. że dzięki tej pracy 
może kiedyś da się los popra- 


Studenci przy gaszeniu wapna. 


wić. I w takiej chwili szerzenia 
się nowych haseł, w takiej chwi- 
li zwątpienia — wystąpił Sien- 
kiewicz. Znany już był wcześniej 
ze swoich malowniczo opisanych 
wrażeń z podróży do Ameryki, 
ogłaszanych w „Gazecie Pol- 
skiej“, z nowel i powieści oraz 
wielu artykułów, rozrzuconych 
po czasopismach. Ale jeżeli do 
tej pory zdobył sobie uznanie 
krytyki, rozgłos i poczytność, 
to wszystko to nie mogło się 
mierzyć choćby w części z nad- 
zwyczajnym powodzeniem, jakim 
przyjęto jego powieść „Ogniem 
i mieczem“, drukowaną w 1883 
r. w odcinkach varsan zag 
„Słowa“. Entuzjazm, jaki ogar- 
nal czytelników „Ogniem imie- 
czem“ nie ma sobie równego 
w całej historii. Nigdy jeszcze 
ani przedtem ani potem nie czy- 
tano żadnego dzieła z takim za- 
palem i z takim zachwytem. Bo 
teżidzieło było wyjątkowe: „ku 


pokrzepieniu serc“ pisał Sien- 
kiewicz tę swoją rycerską baśń 
v przeszłości. Tworzył ją, by 
oczom przywykłym do patrzenia 
na nieszczęścia i krzywdy, uka- 
zać Polskę w całej jej dawnej 
potędze, by sercom zwątpionym 
wlać otuchę przypomnieniem 
tych chwil, gdy naród gnębiony 
klęskami nie załamał się i z naj- 
cięższego nawet ucisku wyszedł 
obronną rękę — nieugięty. 

Spełnil Sienkiewicz to wznio- 
słe posłannictwo krzepiciela serc 
tym wspanialej, że poparł je 
swym wielkim talentem i ogrom- 
ną wiedzą. Czystą, piękną pol- 
szczyzną rozsnuł przed oczami 
czytelnika bogactwo obrazów 
z życia Polski sieclemnastowiecz- 
nej, zachwycił go plastyką opi- 
sów przyrody, przemówił do je- 
go duszy wzniosłością przedsta- 
wianych bohaterów, przykuł go 
wreszcie żywą, w zawrotnym 
tempie toczącą się akcją. 

Z tej książki całe pokolenie 
syciło zwątpione serca nadzieją 
i umacniało ducha. 

W ślad za „Ogniem i mie- 
czem“ poszły dalsze części Try- 
logii: „Potop“, oraz „Pan Wo- 
łodyjowski". 

Potem, po latach, zabłysnął 
Sienkiewicz znów w historycz- 
nym eposie z XV wieku: ,,Krzy- 
żakach*. Jakże przykro nam 
jeszcze dziś, czytając karty tej 
powieści, wspominać morze 
krzywd, niesprawiedliwości, gra- 
bieży i zbrodni, jakich doznaliś- 
my od „krzyżackiego gadu'. Aż 
wreszcie, na ostatnich stronicach 
powieści czytamy z dumą, jak ta 
krzywdzona Polska potrafiła po- 
mścić swe krzywdy pod Grun- 
waldem, jak pychę wielkiego 
mistrza Ulryka von Jungingen 
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złamała wiara Jagiełły w spra- 
wiedliwość Bożą i męstwo pol- 
skiego rycerstwa. 

Tryumfalny jest również po- 
szum husarskich skrzydeł w po- 
wieści z czasów Sobieskiego 
„Na polu chwały“. 

Od przeszłości zwracał Sien- 
kiewicz wzrok ku problemom ży- 
cia współczesnego w „Wirach'', 
„Bez dogmatu“, „Rodzinie Po- 
łanieckich'*, niezliczonych nowe- 
lach i felietonach, oraz drama- 
tach „Czyja wina?“, „Na jedną 
kartę. 

Nie ograniczał jednak swej 
działalności do pracy pisarskiej. 
Przeciwnie: głosząc potrzebę 
szerzenia oświaty wśród ludu, 
sam tę oświatę niecił, stając na 
czele założonej przez siebie we- 
spół z innymi patriotanu ,,Pol- 
skiej Macierzy Szkolnej“. Ko- 
rzystając z wagi swego nazwi- 
ska u obcych i ze swych ogrom- 
nych wpływów za granicą, raz 
po raz przypominał światu spra- 
wę polską, czy to artykułami po- 
litycznymi, czy otwartymi lista- 
mi, czy też wreszcie przeprowa: 
dzeniem słynnej ankiety między- 
narodowej w sprawie wywłasz- 
czenia Polaków w zaborze pru- 
skim. Po wybuchu wojny świa- 
towej, wzorem dwóch wielkich 
patriotów: Romana Dmowskie- 
go i Ignacego Paderewskiego, 
pracujących dia dobra Polski 
za granicą, osiada w Vevey w 
Szwajcarii, gdzie zakłada Ko- 
mitet Pomocy dla ofiar wojny 
w Polsce. Czynnego aż do ostat- 
niej chwili, w 70-ym roku życia 
zabiera Śmierć ze stanowiska 
prezesa Komitetu, pogrążając 
cały naród w żałobie, 15 listo- 
pada i916 r. j 

Nie wielu mieliśmy ludzi tak 


wielkich i tak zarazem skrom- 
nych. Bo nie próżną chwałą by- 
ło dla Sienkiewicza nadzwyczaj- 
ne powodzenie jego powieści, 
Oblęgorek, ofiarowany mu w do- 
wód wdzięczności narodu, na- 
groda Nobla, miłość wszystkich 
— one były mu tylko dowodem, 
że spełnił swój obowiązek. 
Sienkiewicz był skromny. Bo 
u podstawy jego poglądu na 
świat tkwiła głęboka wiara. 


z męstwem Chrystusowych ry- 
cerzy. A z drugiej strony prze- 
ciwstawił im pisarz — występny 
i- rozpustny świat pogański — 
i Rzym płonący dla igraszki 
Nerona. 

Ale ten genialnie skreślony 
obraz upodlenia i świętości, 
gdzie podłość i grzech tryumfu- 
ją, a prawda cierpi prześlado- 
wanie -— kończy Sienkiewicz 
prostymi słowami: 


Pawlikowice. Trzeba wykopać dół dla wapna. 


Najpełniej wyraziła się ona w 
„Quo vadis", powieści przedsta- 
wiającej z niebywałym realiz- 
mem Rzym Nerona, okrucień- 
stwa, wspomnienie których krew 
ścina w żyłach, męki chrześci- 
jan, roszarpywanych przez dzi- 
kie zwierzęta, palonych żywcem, 
krzyżowanych i torturowanych, 
i znoszących te wszystkie okrop- 
ne cierpienia bez słowa skargi, 


„I tak minął Neron, jak mija. 
wicher, burza, pożar, wojna, lub 
mór, a bazylika Piotra panuje 
dotąd miastu i światu”. 

Bowiem dzieła ku chwale Bo- 
żej wzniesione są nieśmiertelne. 
Nieśmiertelna jest więc í ta. 
wspaniała twórczość, która wy- 
rosła z płomiennej miłości Bo- 
ga i Ojczyzny. 

Wiestaw Pyrek. 


Pawlikowice. 


Trening marcowy. 


Okno na świat 


Wiatr lekko fałdował i piesz- 
czotliwie muskał zawoalowane 
ranną mgłą — polskie morze. 
Fale jedna za drugą biegły iu- 
derzały o falochrony basenu P. 
Prezydenta R. P. i jakby spe- 
szone rzędem masztów biegną- 
cych wzdłuż wybrzeża, przybra- 
nych w biel, czerwień i girlan- 
dy, prędko umykały w bezpo- 
wrotną dal. 

Odświętność — tego małego 
odcinka naszego Bałtyku — rzu- 
cała na potężne kontury dźwi- 
gów portu gdyńskiego, okrętów 
stojących na postoju, lasu masz- 
tów bielących się jak  przeo- 
gromne stada mew i piaszczystą 
linią brzegu gdzieniegdzie zie- 
leniącą się okiściami sosen, ja- 
kiś tajemniczy i niczym nie wy- 
tłumaczony nastrój świętowania. 
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Słońce już dawno oświeciło 
wszystko. 

Punktualmie o godzinie 10-ej 
rano po nabożeństwie w koście- 
le Serca Jezusowego w Gdyni, 
tłum ludzi zróżnicowany stano- 
wo wypełnił molo portowe ba- 
senu P. Prezydenta R. P. — o- 
czekując w zniecierpliwieniu na 
przybycie nowego okrętu pod- 
wodnego „Orzeł*. Sine morz 
zlewało się z blękitem nieba, 
tworząc ledwie dostrzegalną li- 
nię horyzontu. Nagle z piersi 
tłumów zgromadzonych na wy- 
brzeżu wyrwał się niemilknący 
okrzyk radości. Równo wyciąg- 
niętą nitkę horyzontu poprzery- 
wał ciemny kontur zbliżającego 
się „Orła“. Radości nie było 
końca. Statek posuwał się szyb- 
ko, jakby w chmurze postrzę- 


plonych bryzgów i pian białych. 

Nagle, srebrzyste dźwięki 
trąbki wojskowej, grom komen- 
dy i rytmiczny trzask broni ho- 
norowego oddziału marynarzy 
zwrócił uwagę wszystkich w in- 
ną stronę. W tłum wjechały du- 
że, lśniące, czarne samochody, 
z których wysiadł przedstawiciel 
P. Prezydenta R. P. i Marszał- 
ka Edwarda Śmigłego-Rydza — 
inspektor armii i gen. broni Ka- 
zimierz Sosnkowski, w otoczeniu 
generałów, admiralicji i wyż- 
szych' członków L. M. K. Gen 
Kazimierz Sosnkowski powitany 
entuzjastycznie przez parotysię- 
czny tłum przeszedł przed fron- 
tem kompanii honorowej ista- 
nął na krawędzi mola. O. R. P. 
„Orzeł“ stał już spokojnie, za- 
kotwiczony, „błyszczący stalą ka- 
dłuba i groźny otworami armat- 
nimi. 

Widok był imponujący. 

Po wstępnym przywitaniu gen. 
Kazimierz Sosnkowski w towa- 
rzystwie kontradmirała Świr- 
skiego udał się na pokład okrę- 
tu, ażeby tam dokonać odsłonię- 
cia tablicy ku czci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. O. R. P. 
„Orzeł“ jako jednostkę bojową, 
gen. Kazimierz Sosnkowski prze- 
kazał na ręce dowódcy floty pol- 
skiej kontradmirała Świrskiego 
w slowach gorących i testamen- 
talnych dla przyszłości naszej 
potęgi morskiej na Bałtyku. U- 
roczystość zakończono okrzyka- 
mi na cześć Rzeczypospolitej i 
Jej najwyższych dostojników. 
Dzień Io lutego b. r. był nie 
tylko dniem świątecznym minio- 
nej pamiątki zaślubin Bałtyku 
z Polską — ale epizodem twór- 
czym naszych spraw nad Bałty- 
kiem. - 
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Gdy oglądniemy się wstecz 
i wzrok nasz zatrzymamy na 
zrębach naszej państwowości wy- 
łaniającej się z zawieruchy wo- 
jennej to zobaczymy, że byliśmy 
pariasami pośród innych naro- 
dów, prawie na wszystkich od- 
cinkach życia państwowego. Wi- 
cepremier inż Eugeniusz Kwiat- 
kowski z okazji XVI rocznicy 
odzyskania dostępu do morza 
wypowiedział słowa, które po- 
winny głęboko wyryć się w ser- 
cu każdego Polaka: 

„Można bez obawy i przesa- 
dy twierdzić, że zaniedbanie w 
zakresie realizacji własnej pol- 
skiej polityki morskiej i wta- 
snej ekspanzji handlowej zubo- 
żyło dawne państwo o wielomi- 
liardowe wartości. Zwezito na- 
sze granice etnograficzne, zawa- 
żyło ujemnie na naszym ustroju 
społecznym, i wreszcie stało się 
jedną z przyczyn upadku. 

Jeżeli chcemy żyć jak naród 
naprawdę niepodległy i nieza- 
leżny politycznie i gospodarczo, 
musimy zbudować i wyposażyć 


„technicznie i organizacyjnie Sze- 


roką drogę komunikacji gospo- 
darczej ze światem. W warun- 
kach polskich isinieje tylko jed- 
na możliwość budowy tej drogi 
przez Gdynię. Jednakże Gdynia 
uda się nam naprawdę tylko 
wtedy, gdy słowo to stanie się 
programem całej Polski i to 
programem trwałym, niezłom- 
nym, programem zawsze żywym 
i aktualnym, wciąż ulepszanym, 
doskonalonym i rozszerzanyni. 
Musimy zrozumieć, że właśnie 
przez Gdynię, przez Pomorze i 
Śląsk przebiega główny nerw 
gospodarczy życia polskiego, że 
przecięcie tego nerwu to paraliż 


catego organizmu, to stabilizay 
cja nędzy wielu pokoleń, to nie- 
możność wydobycia się z pęt 
tych powikłań, które tak jaskra- 
wo rysują się przed oczyma 
współczesnego pokolenia. 
Jeżeli chcemy żyć i dalej pro- 
wadzić dzieło wyzwolenia Pol- 
ski, to muszą stanąć zwarte i 


karne szeregi najlepszych ludzi 
w Polsce, którzy z pokolenia 
w pokolenie przekazywać będą 
hasto nastawienia zdolności o- 
brony i zdolności twórczej pra- 
cy w kierunku Gdyni i Bałtyku 
przez etnograficzne polskie Po- 
morze. 

Wżła-Moroz. 


Pawlikowice. 


Stolarczyki wykonują sufit. 


PRZYGODA 


Ledwie coś zacząłem klecić, 
Pałrzę: z pióra coś mi leci. 


Na papierze żyd usiada. 
Nie wesoła to parada! , 


Łap bibułę! chcę wysuszyć. — 
(Żyda nie łak łatwo ruszyć!) 


Rozlała się czarna kropa, 
Zamiast żyda — już ich kopa. 


Co łu robić? Biorę gumę 
| wycieram tak, jak umiem. 


Choć trę mocno, nic nie schodzi. 
— | co zrobił pan dobrodziej? 


Z wsłydu cierpnie na mnie skóra: 
Nie wiersz powstał, ale — dziura. 


W. Pyrek. 


„Z kraju Polski" 


Jakoś to trudno zabrać się 
do napisania czegoś bo co czło- 
wiek weźmie do ręki pióro, a 
już taki mały Szczepcia z jednej 
strony prosi o „dwie szóstki“ na 
szkolną kinówkę to znowu Toń- 
cio skarży się, że mu pióro na- 
walilo i tak furt i furt bez koń- 
ca. Szkoda każde słowo zaczy- 
nać bo i tak wiem, że nie skoń- 
czę. 


Pawlikowice. 
Ogrodnicy, robią 
porządek w szkółce. 


Ale wreszcie dziś ukradkiem 
wlazłem do sypialni, zabaryka- 
dowałem drzwi od „świata ha- 
łasów' i niech się Świat wali. 
niech wybucha wojna — nie 
puszczę nikogo... 


Dużo tu byłoby pisać. Chcia- 
łoby się zacząć od okresu Bo- 
żego Narodzenia, kiedy to nasz 
sławetny we Lwowie chór śpie- 
wał po wszystkich kościołach, 
naturalnie na zaproszenia. a lu- 
dzie (boć to lud: lwowski muzy- 
kałny) zamiast na oltarz. to na 


chór kierowali oczy. Chciałoby 
się pisać o misterium jasełko- 
wym i o tylu, tylu imprezach 
w ubiegłym okresie. Ale jakże 
akurat w post pisać o wigilii. 
Trudno, przepadło. Nic też nie 
napisalem o najpodnioślejszym 
miesiącu we Lwowie, o listopa- 
dowych dniach, kiedy to we 
Lwowie odżywa historia tysiąc- 
leci tak żywo, że zdaje się, iż 


nas więcej, gwarniej a z Pom- 
nika Chwały z cmentarza Or- 


ląt wieje taka moc, siła żywa, 
iż każde mlode serce chwaleb- 
nie zasłużyło się Lwiemu Gro- 
dowi. 


Jakoś się zapomniało o na- 
pisaniu tego w listopadzie. A 
może to dlatego, że zbyt żywo 
odczuwamy te chwile a wiado- 
mo, że o żywych nie powinno 
się pisać. Więc może i dobrze, 
że dziś dopiero wspominam o 
tym. Powiadam wam chłopcy, 
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Pawlikowice 


że czegoś tak podniosłego, cze- 
goś tak wielkiego nie można 
nigdzie poza Lwowem przeżyć. 
Wy w Krakowie macie Wawel, 
macie Krakusa, wy w Pawliko- 
wicach macie jeszczę tuż pod 
domem wyrwy granatów z woj- 
ny światowej, wy w Strudze 
macie piękny cmentarz pole- 
głych w waloe z nawałą bolsze- 
wicką — Radzymin, ale choć- 
byście przeszli cały świat, to 
nie znajdziecie nic piękniejsze- 
go nad cmentarz Orląt we Lwo- 
wie: Bo to nie cmentarz — to 
pomnik chwały. Można by gru- 
be księgi pisać, patrząc na te 
szare nagrobki 1r-letnich boha- 
terów. 

Zresztą Lwów cały, to jeden 
pomnik polskiej kultury na Kre- 
sach. Toteż nic dziwnego, że 
lwy strzegą jego bram, lwy o- 
brazują siłę i męstwo. ‚Przez 
całe dzieje Polski, Lwów nara- 
żony był na największe niebez- 
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Choleryk i melancholik. 


pieczeństwa ze strony dzikiego 
Wschodu. I dziś nie wiele się 
zmieniło. I dziś czerwone kły 
nad granicą czekają tylko na 
chwilę słabości. by odgryść ka- 
wał wschodnich rubieży. 

Ale póki żyje ostatnie dziec- 
ko polskie we Lwowie, póki bi- 
je choć jedno, ale po lwowsku 
kochające Połskę serce lackie, 
póty na ratuszu lwowskim po- 
wiewać będzie biało - czerwony 
sztandar, okryty chwałą, póty 
brzmiała będzie polska pieśń. 
A jak mnie nie wierzycie, to 
zapytajcie najmłodszego chłop- 
pca, najmniejszej dziewczynki, 
obdartego „baciara'* lwowskie- 
go, a oni wam odpowiedzą: 

Popatrzcie na cmentarz O- 
brońców Lwowa, tam nie krzep- 
cy męże wprawni w bój hufcy, 
zastępy pancerne, ale chłopięta 
w wiośnie dni, dziatwy zastępy 
rycerme — obroniły Lwów! Ta- 
koj tak będzie zawszenasz! Sz. 


Pod gazem 


Jadę z Krakowa. 

Pociąg zatrzymuje się na pod- 
miejskiej stacji. — Narodu moc, 
bo to sobota po południu, a 
wszystko się pcha na złamanie 
karku, aby tylko być pierwszym 
i dopaść kawał siedzenia — 
pod niejednym bowiem, pod 
wpływem „gazu“ gną się nogi, 
jakby cierpiał na angielską cho- 
robę. 

Tuż pod oknem wozu krzyk 
i hałas! Wygląda to prawiena 
chwytanie jakiegoś opryszka, a 
może na bójkę. — Wychylam o- 
strożnie głowę... Dwaj osobnicy 
„pod gazem“ trzymają trzeciego 
i chcą go gwałtem wepchać de 
wagonu, a pan konduktor pro- 
stuje rozpaczliwie — słownikiem 
rozmaitych wyrazów i wymachu- 
je rękami, ale na przemoc nie 
ma lekarstwa — kompanowie 
wciągnęli opoja do wagonu i po- 
łożyli jako rzecz jakąś na ław- 
ce, aby go na następnej stacji 
ściągnąć i poprowadzić dalej. 

Znowu przystanek. — Do prze- 
działu wchodzi dwóch mężczyzn, 
w wieku około lat 35 każdy, nie- 
wiasta mniej więcej 28—30 lat, 
dosyć zresztą miła i przystojna, 
no i chłopczyna 5—6 'lat, też 
sympatyczne dziecko. 

Świeże towarzystwo zaczyna 
ożywioną rozmowę, a ze sposo- 
bu wyrażania się widać, że wszy- 
scy, „mniej więcej są „pod ga- 
zem‘. Ale oto tato wyjmuje 
z kieszeni wcale dużą flaszczy- 
hę z wódą, ciągnie z niej pierw- 
szy, a potem częstuje kolegę. 

I znowu rozmowa, jeszcze bar- 
dziej ożywiona i soczysta, a bied- 
na kobieta powtarza co chwila: 
cicho... przecież tu są ludzie... 


cicho... bo ludzie... Myślałem, że 
się biedactwo spali od: wstydu. 

Pociąg mknie — tato nie daje 
za wygraną — wyciąga nową 
flaszczynę z kieszeni, „puk“ nią 
o twardą dłoń i wlewa jej za- 
wartość duszkiem do obszerne- 
go gardła, a opróżnione naczy- 
nie, już jako zbyteczne, „rzuca 
ze szczękiem pod najbliższą ław- 
kę. — Zadowolony ze siebie, o- 


ciera rękawem usta i spogląda 
z poczuciem dumy na otoczenie. 
— A potem znowu „rozmowa, 
ale już poważna — urywana — 
bohater flaszkowy bowiem sili 
się na słowa, wychodzą mu jed- 
nak one z gardła z trudem — 
do połowy. 

Aż tu „stop“ stacja. — Mili 
pasażerowie rzucają się pospie- 
sznie ku drzwiom, a tato wpada 
jak bomba na jakiegoś prze- 
chodnia, który pewnie przypad- 
kowo był na stacyjce. — Zo- 
rientował się biedak, kogo ma 
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przed sobą... zataczając się, po- 
dążył za żoną i synkiem, którzy 
odbiegli go spory już kawał 
drogi. Patrzyłem jeszcze chwilę 
za nim, pokąd nie zniknęli na 
zakręcie, myśląc sobie — oj, 
biedna rodzina. 

Oto obrazki — rzeczywiste, 
wzięte wprost z życia — dwa na 
setki tysięcy, jakże niestety smut- 
ne i bolesne! 

I co pomoże mówić o tęży- 
źnie narodu, pisać i deklamo- 
wać o reformacn ustroju spo- 
łecznego celem polepszenia doli 
klasy pracującej i zwiększenia 
dobrobytu kraju, kiedy ten czy 
ów choćby miał najwięcej, tak 
czy owak wyrzuci wszystko na 
wstrętną trucizrię alkoholu?! 

Nie mówię bynajmniej, iż nie 
należy dbać o dobro bytowania. 
ale to dobro nie należy marno- 
wać. 

Ogół naszego społeczeństwa 
jest w przeważającej większości 
trzeźwy. Zapracowany ciężko 
grosz niesie on z radosną dumą 
do domu, a nawet dzieli się swą 
krwawicą — z uszczerbkiem 
nieraz dla siebie i rodziny — 
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z głodnymi, których tak wielu 
wyciąga dziś rękę po kawałek 
chleba. — Mimo wszystko jed- 
nak pijaństwo rozwielmożniło 
się u nas niesłychanie, ze szko- 
dą materialną, a niepomiernie 
więcej moralną narodu. 

Czegóż bowiem nauczy, jak 
wychowa pijak swe dzieci? Ileż 
to żon leje gorzkie łzy iumiera 
przedwcześnie ze zgryzoty, bo 
mąż-pijak — bo w domu skraj- 
na nędza! 

A czy tak być musi? 

Czy społeczeństwo, względnie 
Ci, co na jego stoją czele, nie 
mają lekarstwa na tak straszli- 
wą w skutkach plagę pijaństwa? 
Czy można źródło, z którego 
płynie tyle zbrodni, tysiące i ty- 
siące ludzi gnije w krymina- 
łach — czy wolno z lekkim ser- 
cem patrzyć na szerzące się zwy- 
rodnienie i bandytyzm, które 
pochłaniają setki i tysiące nie- 
winnych istnień ludzkich? 

Nie wolno! Jeszcze raz nie 
wolno! Naród cały jako jeden 
mąż musi stanąć do walki z pi- 
jaństwem. Obserwator. 


Pawlikowice. Przy 


naprawie sieczkarki. 


SA C PRPEFAJNIOE OŁ 


Na tropie 


Wiadomość o śmierci Ojca 
Św. Piusa XI. zelektryzowała 
świat cały, a zwłaszcza Naród 
Polski. Wieść ta nie przebrzmia- 
ła bez echa i w naszej Drużynie. 

Samorzutnie większość dru- 
hów, poprzedzając rozkaz dha 
drużynowego, okryła krzyże 
swe harcerskie czarną opaską 
na znak smutku, jaki ogarnął 
ich serca. Wszyscy, jak jeden, 
na wezwanie swych  przybocz: 
nych zgromadzili się w świetli- 
cy harcerskiej, by uroczystą a 
zarazem żałobną zbiórką uczcić 
nieodżałowanego a tak drogie- 
go nam Ojca i Przyjaciela Har- 
cerstwa. Chwilę tak ważną i 1e- 
dyną w życiu uczcili druhowie 
przede wszystkim chwileczkę 
milczenia i wysłuchaniu rozka: 
zu dh. Drużynowego o następu- 
jącej treści: 

Rozkaz L. 8/38-39 r. 


Kochani Druhowie! 

„Stajemy dziś wobec ważnej 
chwili, w której przemawia do 
nas Namiestnik Chrystusowy w 
dzień 17-letniej rocznicy swej ko- 
ronacji, ale nie z tronu papieskie- 
go, leczzkatafalku. Z jakiegoż 
poważniejszego miejsca może On 
glębiej i skuteczniej do nas 
przemówić >? Głosi On nam 
prawdę, która stawia nas wobec 
majestatu śmierci, wobec wiecz- 
NOŚCI... 

Wejdźmy w siebie i rozważ- 
my w milczeniu, w głębi serc 
i dusz naszych tę ważną chwilę 


harcerskim 


jaką jest koronacja Ojca Św. 
Piusa XI, nie tu na ziemi, ale 
tam w niebie. Niech testamen- 
tem odziedziczonym po Nim 
przez nas harcerzy będą słowa 
Jego ongiś wypowiedziane ,„Har- 
cerze! Nie wystarcza być mło- 
dymi, by nimi być, choć nie 
braknie młodzieńczej po temu 
energii, nie wszyscy jednak mło- 
dzieńcy są skautami, wiele mło- 
dych przekłada wygody życia, 
zdala od trudu. By być harce- 
rzem, trzeba mieć pewną siłę, 
odwagę, usposobienie do rozwa- 
gi i spokoju, a dla skauta ka- 
tolickiego potrzebna jest głębo- 
ka wiara w Boga, wiara, która 
tak cudownie harmonizuje z cu- 
dami przyrody, dając rozwiąza- 
nie jej misternej tajemnicy inaj- 
cenniejszą wiedzę“. 


Druhowie! Harcerze! 

Dziś u stóp naszego Ojca, Na- 
miestnika Chrystusowego, któ- 
rego ciało spoczywa na karafal- 
ku, a dusza Jego cieszy się z 
Jezusem i Matką Najświętszą 
w niebie, przyrzeknijmy, że słów 
testamentu Jego dochowamy 
wiernie, że przyrzeczeniu nasze- 
mu harcerskiemu zostaniemy 
wierni, zachowując sumiennie 
nasze prawo harcerskie, a o- 
statnie Jego słowa „„Tyle mam 
jeszcze do zrobienia” niech będą 
nam hasłem w pracy harcer- 
skiej“... 

Zbiórka ta, jedyna może w 
życiu naszym o tym charakte- 
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rze i celu, pozostanie nam zaw- 
sze w pamięci i będzie nam 
bodźcem w chwili, kiedy bę- 
dziem mieli zrobić czyn jakiś; 
i gdy popatrzymy na krzyż harc. 
którv nosimy na piersiach, a 


który mówi nam 
ad astra“ 
tłości). 


„Per aspera 
(przez trudy do świa- 


„Czuwaj“! 


Chyży Jeleń. 


Zakład Wychowawczy XX. Michaelitów w Pawlikowicach. 


Z POCZTY 
Do 


Przewieleb. Księdza Dyrektora. 


Przewielebny Ksiądz Dyrek- 
tor będzie łaskaw przyjąć ten 
skromny datek na drzewko dla 
wychowanków zakładowych. Nie 
stać mnie na bogatszy prezent, 
gdyż jeszcze jestem za młoda 
i nie zarabiam jeszcze, więc wy- 
syłam to, co zrobiłam własnymi 


rękoma. Nie mogę się zdobyć 
na bogatszy prezent, gdyż zaled- 
wie przeżyłam 12 lat. Mam na- 
dzieję, iż Przewielebny Ksiądz 
Dyrektor nie pogardzi mym 
skromnym darkiem, lecz przyj- 
mie od biednej sieroty dla sie- 
rot. Równocześnie zasyłam ser- 
deczne życzenia świąt: Bożego 
Narodzenia. Jadzia z K. 
ucz. VII kl. 


Do P.T. Szan. Czytelników i Dobrodziejów. 


Może nie do wszystkich Sza- 
nownych Czytelników, i Sympa- 
tyków naszego pisemka doszła 
wiadomość o pożarze, który wy- 
buchł w dniu 8. stycznia br. 
w gmachu głównym zakładu. 
Pomiędzy innymi padła pastwą 
pożaru częściowo i administra- 
cja. Przy ratowaniu jej inwen- 
tarza zniszczone zostały niektó- 
re akta, zaś inne dotkliwie u- 
szkodzone, a wśród nich księga 
adresów Szan. Dobrodziei i A- 
bonentów naszej instytucji. Z 
wielkim trudem personel admi- 
nistracyjny zdołał w grubych za- 
rysach uzupełnić powstałe bra- 
ki. Przypuszczalnie wskutek po- 
wstałych przez pożar uszkodzeń, 
pewna część Szan. Czytelników 
nie otrzyma może miesięcznika, 
który wydany zostanie razem 
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za miesiące styczeń do marca 
br. włącznie. Możliwe, że nazwi- 
ska i miejscowości zostały przy 
reprodukcji adresów zniekształ- 
cone. Wobec tego prosimy Na- 
szych Szan. Czytelników i Do- 
brodziejów, o ileby nie otrzy- 
mali naszego pisemka lub naz- 
wiska Ich zostały zmienione, o 
łaskawe podanie nam pocztów- 
ką dokładnych adresów, by ad- 
ministracja była w stanie uzu- 
pełnić braki. powstałe .z sily 
wyższej i doprowadzić ewiden- 
cję Szan. Czytelników do stanu 
dawnego. 

Spodziewamy się, że Szan. 
Czytelnicy przyjmą nasze wy- 
tłumaczenie do łaskawej wia- 
domości i nadal darzyć będą 
sympatią nasze pisemko. 

Redakcja. 


OD REDAKCJI 


W. P. Otrzymaliśmy artykuł 
o papieżu Piusie XI i wiersze, 
za które Redakcja serdecznie 
dziękuje. Równocześnie prosimy 
o dalszą pamięć i czynny współ- 
udział w „Naszym Życiu". Spo- 
dziewamy się, że Pan o kwiet- 
niowym numerze nie zapomni. 
Jeszcze raz staropolskie „Bóg 
zapłać“. 

Sz. Sz. Redakcja gorąco dzię- 
kuje za artykuł oraz kronikę, 
która tętni żywym humorem. 
Zapraszamy do dalszej współ- 
pracy redaktorskiej. Żywimy 
nadzieję, że to nie ostatni arty- 
kuł, który Pan dla naszego pi- 
semka przysłał. 

Zakłady Wychowawcze w 


Miejscu Piastowym, Strudze i 


Dziatkowiczach. Z niecierpliwoś- 
cią czekaliśmy na jakikolwiek 
znak życia. Niestety | Przypisu- 
jemy to temu, że w tych miej- 
scowościach panują jeszcze ,,sy- 
beryjskie* mrozy, które utrud- 
niają komunikację z światem ze- 
wnętrznym. U nas wiosna w 
pełnym toku. Szpaki i czajki 
już przyleciały, a jeden z na- 
szych wychowanków - mieszczu- 
chów: z całą stanowczością zdo- 
lal stwierdzić, że wiosna już 
musi być, bo na podwórzu przed 
stodołą zauważył mnóstwo wró- 
bli, które zwiastują bliską wio- 
snę. 

Redakcja przypuszcza, że na- 
dejście tej pory roku w tamtej- 
szych okolicach usunie wszelkie 
przeszkody natury kronikarskiej 
1 że w kwietniowym numerze 
naszego pisemka będzie można 
umieścić łokciową kronikę tych 
zakładów. 

B. Ł. Niestety nie jest Re- 
dakcja w stanie umieścić od- 


powiedzi na stawione pytania 
dot. pewnych kwestii odnoszą- 
cych się do ogrodnictwa, ponie- 
waż list nadszedł w przededniu 
łamania naszego pisma. Jak 
można było z listu Pańskiego 
wywnioskować, idzie Panu szcze- 
gólnie o tępienie owadów na 
drzewach owocowych. Otóż we- 
wnątrz pisemka znajdzie Pan 
mały artykulik, odnoszący się 
do tego zagadnienia. O ileby 
Panu zależało na dalszych od- 
powiedziach w numerze kwiet- 
niowym, prosimy o ściślejsze 
sprecyzowanie zapytań, na któ- 
re chętnie odpowiemy 

D. R. Z przykrością stwier- 
dzamy, że w kwestiach praw- 
niczych nie możemy zadość u- 
czynić prośbie Pana. Chętnie 
natomiast służymy w razie po- 
trzeby w sprawach wychowaw- 
czych. które zbyt ogólnikowo 
poruszone były w liście. Cze- 
kamy na list, któryby nam dał 
możność wyjaśnienia spraw wy- 
chowawczych, które Panu leża- 
łyby na sercu. 

K. M. Zaklad w Pawlikowi- 
cach prowadzi następujące war- 
sztaty: stolarski, krawiecki. me- 
chaniczny oraz szewski. W sto- 
larni wyrabia się meble, nawet 
w zakres sztuki wchodzące, nar- 
ty, kasetki ozdobne, „nadające 
się na prezenty imieninowe itp. 
Ślusarnia robi okucia wszelkie- 
go rodzaju, kraty oraz wszelkie 
roboty, wchodzące w zakres bu- 
downictwa. W warsztacie kra- 
wieckim szyje się ubrania we- 
'dług najnowszych wzorów oraz 
dla P. T. Wielebnego Ducho 
wieństwa sutanny. Warsztat sze- 
wski wyrabia obuwie na miarę 
i według podanych życzeń. 
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Jakie szkodniki — owady spotykamy w naszych 


sadach i jak należy te szkodniki tępić. 


W miesiacach zimowych a 
szczególnie w lutym i marcu 
ogrodnik winien zrobić krótki 


przegląd drzew owocowych 
celem stwierdzenia znajdują- 


cych się na nich owadów. Do 
prac tych należy przystąpić 
wtedy, kiedy dnie są już sto- 
sunkowo ciepłe, ale bezwarun- 
kowo przed pędzeniem soków 
i puszczaniem liści. Najlepiej 
nadaje się miesiąc marzec i po- 
czątek kwietnia. 


Jakie owady — szkodniki 
spotykamy najczęściej u nas 


w sadach? 

Najwięcej jest znana t. zw. 
mszyca krwista. W niektórych 
okolicach również  korówka 
wełnista nazwana. Często wi- 
dzi się na gałęziach, grubszych 
konarach oraz pniach, szcze- 
gólnie pod korą, miejsca po- 
kryte jak gdyby białą pajęczy- 
ną lub wełną. Wewnątrz tej 


wełny znajdują się drobne 
owady, które po rozgnieceniu 


wyglądają jak masa krwista, 
skąd pochodzi ta nazwa mszy- 
ca „krwista*. Najskuteczniej- 
szym Środkiem zwalczania tego 
szkodnika jest po odnalezieniu 
jego kryjówek opryskiwanie 
drzew w dniach suchych 5% 
karboliną sadowniczą DKM. 
(Na 100 1. wody bierze się 5 ke 
karboliny). , 

Przechodząc przez ogród po- 
ra zimową często zauważyć 
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można na gałęziach suche zgni- 
łe owoce, które powodują na 
wiosne zarazę. Jest to t. zw. 
zgnilizna brunatna. Owoce ta- 
kie nałeży starannie zbierać 
i potem palić. 

Również widać często na 
drzewach na pozór niewinne 
suche liście, które mimo sil- 
nych wiatrów utrzymują się 
na końcach gałęzi, co daje do 
zastanowienia się. Przypatru- 
jąc się dokładniej stwierdza- 
my, że są one pozlepiane niby 
nićmi pajęczyny i stosunkowo 
silnie przymocowane. Jeśli ta- 
ki liść zdejmiemy i go otwo- 
rzymy, zauważy się wewnątrz 
gniazdka drobnych gąsienic 
kuprówki - rudnicy. Liście te 
należy skrupulatnie zbierać a 
następnie palić. 

Na niektórych drzewach, 
szczególnie na cienkich gałąz- 
kach, widać wypukłe tarczki, 
pod którymi mieści sie niby 
biały proszek. Są to puste ja- 
jęczka, a obok widać drobniut- 
kie brunatne larwy t. zw. mi- 
secznika.  Najskuteczniejszym 
środkiem tępienia tego szkod- 
nika jest opryskiwanie zagro- 
żonego drzewa 5% karboliną 
sadowniczą DKM., o której po- 
przednio była już mowa. 

Na baczną uwagę zasługuje 
jeszcze t. zw. pierścienica. Czę- 
sto spotkać można na gałąz- 
kach mnóstwo: jajek, *ulepio- 


nych w kształcie spiralnie uło- 
żonych pierścieni. Gałązki, na 
których znajdują się takie 
pierścienie, należy obciąć i spa- 
lić. Na ogół jajka te są nie- 
łatwo do zauważenia. Najle- 


należy w okresie bezlistnym 
oskrobywać, starannie zbierać 
i palić. Młodej kory nie należy 
naruszać. Operacji tej należy 
dokonywać tylko na tych ga- 
łęziach, które otoczone są łu- 


Po zimowym śnie. 


piej są widzialne w dni sło- 
neczne, gdyż przybierają wte- 
dy barwę połyskującą. 
Mnóstwo innych owadów 
mieści się pod korowiną, którą 


szczącą się korą. Należy jednak 
baczyć na to, by nie usunąć 
zbyt dużo kory, gdyż w tym 
wypadku naraża się drzewa na 
przykre następstwa. 
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Czego uczy nas statystyka wypadków śmiertelnych ? 


W latach 1933 do 1934 zda- 
rzyło się w Polsce 1070 wy- 
padków śmiertelnych przy pra- 
cy. 

Największą liczbę tych wy- 
padków spowodowały pojazdy 
mechaniczne i konne, następnie 
zawalenia się względnie osunię- 
cia się ziemi, a dalej maszyny, 
silniki i pędnie. Znaczne licz- 
by wykazują wypadki śmiertel- 
ne przy ścinaniu drzew (ogółem 
69 wypadków z tego w leśnic- 
twie 54) oraz zgony wskutek 
obrażeń zadanych przez zwie- 
rzęta (62 w tym w rolnictwie 
59). Na szczególną uwagę za- 
sługują również wypadki śmier- 
telne psowodowane upadkiem z 
rusztowania, których w larach 
1933 — 1934 było ogółem 60; 
świadczy to dobitnie o nieprze- 
strzeganiu przepisów bezpie- 
czeństwa technicznego w prze- 
myśle budowlanym. 

Specjalne zainteresowanie mo- 
że budzić spojrzenie na wypadki 
śmiertelne od strony możliwości 
zapobiegnięcia śmierci przez za- 
stosowanie we właściwym cza- 
sie odpowiedniego leczenia. Jak 
wynika z badań przeprowadzo- 
nych przez Instytut Spraw Spo- 
lecznych na 1070 wypadków 
śmiertelnych w latach 1933— 
1934 w 160 wypadkach można 
było na pewno uchronić poszko- 
dowanych przed śmmiercią przy 
odpowiedniej organizacji pierw- 
szej pomocy w nagłych wypad- 
kach i przy właściwym dalszym 
leczeniu. Rozpatrując tę spra- 
wę z punktu widzenia różnych 
działów pracy i przyczyn wy- 
padków stwierdzamy, że pomoc 
leczenia ma niewiełu na ogół 
do zdziałania w górnictwie, 
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gdzie najczęstszym typem wy- 
padku jest obsunięcie się mas 
ziemi. powodujące natychmia- 
stowy zgon robotników. To 
samo można powiedzieć o wy- 
padkach w kamieniołomach, o 
wypadkach, polegających na u- 
derzeniu przez spadające drze- 
wa przy ścinaniu, o wypadkach 
z rusztowania, o pożarach (naj- 
częściej w przemyśle chemicz- 
nym) itp. 

Natomiast wypadki, w któ- 
rych udzielona we właściwym 
czasie pierwsza pomoc i dalsze 
leczenie moglyby uchronić po- 
szkodowanego przed zgonem — 
zdarzają się najczęściej przy no- 
szeniu i ładowaniu przedmiotów 
oraz przy pojazdach i maszy- 
nach. Najwięcej wypadków te- 
go typu spowodowanych zosta- 
ło uderzeniem się o przedmioty 
lub nastąpieniem na nie. Wy- 
padki te pociągały za sobą w 
zasadzie uszkodzenia lekkie, 
które następnie, najczęściej z 
powodu zakażenia przyrannego, 
doprowadziły do zgonu. Przy 
racjonalnej organizacji pierw- 
szej pomocy w nagłych wypad- 
kach i przy należytym zrozu- 
mieniu przez samych robotni- 
ków niebezpieczeństwa zakaże- 
nia rany niezaopatrzonej, moż- 
na by nie tylko uniknąć w tych 
wypadkach śmierci, lecz nawet 
w ogóle nie dopuścić do poważ- 
niejszych komplikacji. Jak wy- 
nika stąd usprawnienie plerw- 
szej pomocy w nagłych przy- 
padkach lżejszych uszkodzeń mo- 
że oddziaływać w znacznym sto- 
pniu na zmniejszenie się liczby 
zgonów wywolanych wypadka- 
mi przy pracy. 
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Pawlikowice 


Kronika Styczeń-Luty. 

Miesiąc styczeń, jako tradycyjny 
miesiąc jasełek, uplvnął właśnie pod 
ich znakiem. Jasełka cieszyły ¿sie 
dość dużym powodzeniem. Jedna tyl- 
ko niedziela stycznia była wolną od 
jasełek, ale zato zebrani ludzie mieli 
widok o wiele tragiczniejszy, niż 
śmierć Heroda w jasełkach. Miano- 
wicie w niedzielę dnia 8 stycznia 


METERSE 


które jeszcze nie uległy zniszczeniu. 
Straszny i przejmujący był widok, 
kiedy ksiądz Dyrektor wraz z księ- 
dzem Prefektem przez okno kaplicy, 
po drabinie wynosili Najświętszy Sa- 
krament. W następnych dniach, mu- 
siała być przerwana nauka, z powodu 
uszkodzenia sal szkolnych, jako też 
przerwano pracę w warsztacie intro- 
ligatorskim, który został prawie, że 
spalony i w krawieckim, który zo- 
stał częściowo uszkodzony. Rozpoczę- 


Pawlikowice. W świetlicy koncert solistów. 


tuż przed rozpoczęciem jasełek wy- 
buchł groźny pożar w zakładzie, któ- 
ry "zniszczył część zabudowań i oma- 
ło, że nie było wypadków śmiertel- 
nych. Wypadek ten w swych skut- 
kach był dość groźny, ponieważ o- 
gromne chmury dymu i fale gorą- 
<ego powietrza uniemożliwiały akcję 
ratunkową. Dopiero po przybyciu 
„Straży Pożarnej” z Wieliczki, uda- 
ło się pożar nieco zlokalizować, tak 
iż dało się wejść do środka i powy- 
nosić niektóre cenniejsze rzeczy, 


ły się gorączkowe prace nad upo- 
rządkowaniem gruzów i rozmaitych 
części spalonych, oraz musiano się 
zająć ewakuacją ziemniaków z piw- 
nicy, które zostały najpierw upie- 
czone a potem zalane wodą, tak iż 
nadają się tylko dla trzody chlew- 
nej, a dła nas każda fura kupionych 
ziemniaków, staje się specjałem! 
Przy kożeu miesiąca nasi harcerze 
wybrali się na opłatek do Wieliczki, 
gdzie główną atrakcją był popis na- 
szych harcerzo-aktorów. W dniu 29 
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styczuia, jako 1ucznicę śmierci ną- 
szego Wielkiego Założyciela Ks. Bro- 
nisława Markiewicza, zostało odegra- 
ne przedstawienie p.t. „Wenancjusz”. 


Luty. 

Luty . zaczął się świętem Matki 
Boskiej Gromnicznej, oraz wielką u- 
roczystość naszej sodalieji, które) 
członkowie w dniu tym uroczyście 
złożyli ślubowanie przed ołtarzem 
Najświętszej Maryi Panny, wstępu- 
jąc tym sumym w grono czynnych 
Sodalisów. W czasie tych dwu mie- 
sięcy zostało powolunych do wojska 
dwu naszych kolegów, którzy z wiel- 
kim hałasem zaczęli przygotowania. 
Najwięcej kłopotu miał nasz ks. Pre- 
fekt, który musiał kupować to brzyt- 
wę, to pędzel i wiele innych delika- 
tesów rekruckich, a stolarze musieli 
machać „kufry“. Życie sportowe na- 
szej „Viktorii“ stoi pod znakiem ,te- 
nisa stołowego”, którego zwolennicy 
zyskali sobie miano najlepszych w o- 
kręgu podkrakowskim i dlatego cier- 
pią na brak równych sobie przeciw- 
ników. 

Ostatnia wiadomość, która poruszy- 
ła cały świat „t. j. śmierć Ojca 
Świętego”, odbiła się także potężnym 
echem w naszym zakładzie, gdzie za- 
iniast uroczystości z powodu jubileu- 
szu papieskiego, odbyłu się uroczysta 
akademia żalobna ku uczczeniu pa- 
mięci Piusa XI. Akademia została 
poprzedzona mszą św.. odprawiona 
za duszę Namiestnika Chrystusowego. 
W dniu pogrzebu Ojca świętego, 
świetlica nasza napełnila się tłum- 
nie wychowankami, którzy w wiel- 
kim skupieniu sluchali, przez radio 
uroczystości pogrzebowej. 

Kronikarz. 


Lwów. 

Od dluższego już czasu slychać we 
Lwowie o ćwiczeniach przeciw-lotni 
czo gazowych. Całe miasto podzie- 
lono na bloki. Do każdego bloku na- 
leży około 5 kamienie. Taki komen- 
dant bloku organizuje służbę i obro- 
nę na wypadek nalotu. Ponadto 
w każdej kamienicy jest zastępca 
komendanta. Dużo się o tym mówiło. 
Trzeba było pilnie uczęszczać na kur- 
sa, ho inaczej grzywna. albo po grzy- 
wie. Ale po co. Przecież wojna da- 
leko, 

Az tu nagle radio zapowiada pogo- 
towie przeciwlotnicze osrodka Lwowa 
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W mieście zrobił się ruch. Natural- 
nie, że u nas w zakładzie chyba 
największy. Nasz komendant bardzo 
pilnie zabrał się do czyszczenia stry- 
chu. Następnie wieczorami urządził 
parę pogadanek. Wreszcie rozdzielił 
wszystkim chłopcom służby. Najwięk- 
szy popyt miała służba gońców, bo 
ci mieli dostać opaski na rękawy (zie- 
lono-żółte) i klamry z napisem O- 
brona Przeciwlotnicza. 

skrobnęło to dosyć dyrekcję za- 
kładu w kieszeń, ale cóż robić, roz- 
kaz to rozkaz. 

Służba przeciwpożarowa taska na 
strych piasek. Naczelnik Bukartyk 
osobiście pilnuje wiernej dostawy ma- 
teriułu przeciwpalnego. Okna zatyka 
się, wodę nalewa do wszystkich na- 
czyń, bo nieprzyjaciel może uszkodzić 
wodociągi. 

Nagle jak piorun z... worka alarmi! 
Ryk syren ogłusza. Świst i brzęk 
dzwonków, gongów i blach na pod- 
dwórzach daje znać, że za chwilę na- 
lot. 

Gromki głos 
sterunki! 

slużba staje na swoje miejsca, świa- 
tła wszystkie się gasi. 

Przedpoborowi, kartoflana wiara it. 
zw. amputowani, czyli niedołędzy gro- 
madzą się w jednym uszcezelnionym 
pokoju (t. zw. schronie) i ani mru 
mru siedzieć. Reszta w akcji. 

Za chwilę nalot samolotów nieprzy- 
jacielskich. Warczą motory, miesza- 
ją się z odgłosami artylerii przeciw- 
lotniczej, która przeraźliwymi błyska- 
mi przeszywa zagwieźdzone niebo. 

Na ulicach idealna cisza. Ciemno 
jak w pokoju lucypera. Tylko poste- 
runki bezpieczeństwa kierują prze- 
chodniów do bram. 

Nasi „bezpieczniki“ gorliwie pełnią 
swą funkcję. Chwytają każdego i do 
bramy... Ta joj — ale ja mam pociąg, 
mówi jakaś pani. 

Pociąg nie ucieknie, a ja panią 
pociągnę do odpowiedzialności karnej, 
jeśli mi pani pociągnie stąd — od- 
powiada ślimak, podnosząc głowę wy- 
soko, by zbadać wiek i rasę dostoj- 
nej lwowianki. £ 


komendanta: na po- 


Po chwili w naszej bramie prze- 
pełnienie. Już ani bomby nie byłoby 
gdzie wsadzić. 

Miasto zamarło i ociemniało. Aż 
dziw bierze, jak te małe „bezpiecz- 


niki* potrafią dopilnować porządku 
i postawić na swoim. 

Tak to są lwowiacy! 

„Szpanuj grabę, gnis pazury, trzy- 
maj fason, stój jak szpic, chyba, że 
chcesz dostać z góry, Lwów ta Lwów 
i więcej nic“! 

Wszystko co żyło, pochowało się 
w ciemne kąty, albo zostało pocho- 
wane i nieprzyjaciel nie nie wskórał 
bo nie ujrzał miasta. Za to odbil 
sobie w następny dzień o godzinie 
10 rano. Alarm. I znowu po chwili 
miasto zamarło, ale ponieważ to dzień 
więc samoloty zaczęły bombardować 
aż hej. Nasi dzielni łącznicy z opa- 
skami i klamrami, pochowali się w 
dziury, a strażacy na wtrychu sia- 
dali pod kominem za każdym wybu- 
chem bomby. A didko ichciało. że 
akurat koło zakladu prały bomby, 
jeno dźwięczało. Nasz Bukartyk krzy- 
czy „gaz“. Bomba gazowa! Nadjeż- 
dża straż specjalno-miejska i odczy- 
szczają miejsca. A niedaleko. na 
skrzyżowaniu ul. Lwowskich Dzieci 
i naszej, pękają bomby aż szyby le- 
cą. Teraz dopiero poznaliśmy co to 
znaczy nałot samolotów i że trzeba 
być na takie bombardowania przy- 
gotowanym, bo inaczej to trudno bę- 
dzie nawet na sądzie ostatecznym 
pozbierać ręce, nogi i krzyże. 

Narazie skończyło się dobrze. Je- 
den zagazowany. Zato przynajmniej 
raz się dobrze wykąpał. 

Po trzech dniach pogotowia i na- 
prężenia dniem i nocą, odwołano stan 
pogotowia. 

A Zbyszek do Pietrzyka mówi: 

Ty, przespytaj się komendanta, 
gdzie te nieprzyjaciele poleciały? 

W tych dniach równocześnie gru- 
chnęła żałobnym echem wiadomość, 
że umarł Ojciec św., ten „polski pa- 
pież*. Chłopcy najpierw przynieśli tę 
wieść ze szkoły i na wszystkich twa- 
rzach poznać było prawdziwy, szcze- 
ry smutek, jakby za kimś bliskim, 
Wspomnienie Ojca niejednym stawiło 
przed oczy obraz umierającego ojca. 
bo przecież to wszystko sieroty. A 
iluż nawet nie pamięta tatusia. Na 
pytanie — kiedy umarł ojciec? nie 
wiem — odpowiada. 

W niedzielę 20. II. chór nasz śpie- 
wał mszę żalobną w kościele św. 
Elżbiety, przy czym na organie grał 
nasz dyrygent Sz. 

Lwów cały pod znakiem żaloby. 
Nad balkonem zakładowym powiewa 


spowita w kir flaga papieska. Dziw- 
nie silnie działa kontrast żótlo-bia- 
łego koloru na tle żalopnej krepv. 

Chłopcy żywo interesują się wy- 
borem papieża, ale mały Szczepcio 
nie może żadnym sposobem zrozu- 
mieć tego „conełave” (czytaj ..kon- 
křawe“) i dłaczego zu Świętego Ojca 
śpiewamy „wieczne odpoczywanie', 

Jakoś tego roku śmierć uwzięła 
się na Polskę i to na samych wiel- 
kich ludzi. 

Nigdy nie zapomnimy manilesta- 
cyjnego pogrzebu Ks. Arcyb. Józela 
Teodorowicza, następnie Ks, Kan. Ge- 
rarda Szmyda. naszego proboszcza i 
dobrodzieja. Ks. Kardynała A. Ka- 
kowskiego, dałej R. Dmowskiego. o 
którym wie każde lwowskie dziecko. 
śmierć tegoroczna jest jakaś dziwna. 

I oto znów 20. II. umarł niespo- 
dziewanie, Wielki Polak, wychowaw- 
ca i katecheta szkoły Marii Magda- 
lenv, długoletni i jeden z pierwszych 
założycieli Komitetu Obywatelskiego 
przy naszym zakładzie, dla niesienia 
pomocy chlopcom-sierotom — Ks. Ju- 
lian Knopiński. 

Szlachetna postać Dobrodzieja za- 
kładu, utkwilu głęboko w pamięci 
naszych wychowanków. 

Pamiętamy dobrze, jak na św. Mi- 
kołaja, na gwiazdę każdego roku, 
z ofiar dzieci szkolnych, -przysyłał 
nam „woreczki“ pełne cukierków, ka- 
szy. mąki it. d. Toteż „głęboko od- 
czuwamy stratę śp. Ks. Juliana. 

22. chór masz śpiewał w czasie 
żałobnej mszy św. w kościele OO. 
Dominikanów, gdzie spoczywaly na 
katufalku zwłoki zasłużonego ka- 
płaniu. 

Następnie zakład nasz odprowadził 
swego Dobrodzieja na cmentarz Ly- 
czakowski, gdzie spoczęły śmiertelne 
szczątki księdza katechety. 

W tych dniach też umarła we Lwo- 
wie w szpitalu Siostra Michalitka 
z Miejsca Piastowego, która w lwow- 
skim domu Sióstr na ul. Grochowskiej 
pełniła obowiązek gospodyni. 

Zmarła pracowala dłuższy czas w 
Dziatkowiczach, Berteszowie i Miejscu 
Piastowym. 

W takim więc nastroju żałoby prze- 
szliśmy w okres W. Postu. A słowa 
„proch jesteś i w proch się obrócisz: 
padały gięboko w umysły chłopców 
i kładły się kirem na dnie dusz. 


Sz. 
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Wykaz ofiar złożonych na Zakład Wychowawczy 
w Pawlikowicach 


Zł: WP. Schreyer Otmar, Podwilk- 
Orawa 5.—; PT. „Dewajtis“, Niemi- 
rów-Zdrój 50.—; WP. Pytel Antoni, 
Nowy Bytom 5.—; WP. Zajączkow- 
ska ‘J., Przeworsk 5.—; WP. Dr 
Adamski Jan, Lwów 2.—; WP. Hor- 
twig Wilhelm- major, Lubycza Kró- 
lewska 2.—; PT. Zgr. SS. Nazareta- 
nek, Rabka 2.—; WP. Zieleniewska 
Jadwiga, Kraków 3.—; WP. Schreyer 
Otmar, Jasło 5—; WP. Soltysówna 
Helena, Kraków 3.—; WP. Zającz- 
kowska HJ., Przeworsk 5—; WP. 
Mużowa Maria, Wieliczka 5.—; WP. 
Lamers Antoni, Kraków 5—;, WP. 
Inż. Gogoliński Julian, Lwów 2.-—; 
Wiel. Br. Curzytek Józef, Prokocim 
2.—; WP. Weber, Skarżysko Kamien- 


na 2.—; WP. Balcer Witold, War- 
szawa 2.—; WP. Andrycz, Warsza- 
wa. 5—; WP. Przeździecki Józef, 


Warszawa 10.—; WP. hr. Ballestrem, 
maj. Kochciee 10.—; WP. Wdówka 
Gustaw Notariusz, Wadowice 5—; 
WP. Paszkiewiez Mieczysław, Poznań 
2.—; PT Zakłady Chemiczne Wie- 
niowski i Witkowski, Warszawa 38.—; 
WP. Zwierzycki B., Inowrocław 2—; 
PT. Prywatne Gimn. Żeńskie Zgr. 
83. Najśw. Rodz. z Nazaretu w Rab- 
ce 2-—; WP. Wojno Jakub, Toruń 
2.50, WP. Halborn Stanisław, Czę- 
stochowa 5—; PT. Fabryka Mleka 
Sproszkowanego w Krotoszynie, wł. 
Kluge Cz. 5—; WP. Strzelecki K. 
Sosnowiec 2.—; WP. Banaszyk J., 
wytwórnia soków Poznań -3.—; WP. 
Dr Czurej Henryk, Warszawa 2—; 
WP. Żieleniewska Jadwiga, Kraków 
3.—; WP. Schreyer Otmar, Jasło 5.—; 
WP. Zajączkowska Jadwiga, Prze- 
worsk 5—; WP. Bratkowski Cze- 
sław, Warszawa 2.—; WP. Golębiow- 
ska Janina, Warszawa 10—; WP. 
Baranowski Kazimierz, Warszawa 3; 
WP. Bigosztowa Stefania i Zofia. 
Juszczykówna, Warszawa 2—; PT. 
Kółko Ministrantów, Prokocim 10.—; 
PT, Biuro Rozlep. Plakat, Kraków 
38.—; WP. Piątkiewiczowa, Wieliez- 
ka 2.80; WP. Prof. Zaremba, Kra- 
ków 100.—; WP. Inż. Szule Józeł, 
Katowice 5--; Ks. Prob. Szajnow- 
ski Józef, Wylatowo 10.—; Ks. Prob. 


Wszystkim ofiarodawcom niech Pan Jezus sowicie 


Klukaczyński Jan, Tuliszków 2.—; 
Ks. Prob. Stawicki L., Uniejów 2.—; 
Ks. Prob. Witkiewicz L., Szczurowa. 


10.—; Ks, Prob. Król Antoni, Ole- 
śniecą 2.—; Ks. Prob. Kaliciiski Ka- 
zimierz, Sromowice Niż. 2.—; Ks. 


Prob. Orzechowski B., N. Sącz 2.—; 
Ks. Prob. Radomski, Niepruszewo 3; 
Ks. Kapelan Borowski, Rabka 2—; 
Ks. Mgr Piątek St., Kęty 2—; Ks, 
Prob. Werbel K., Rogoźno Wlk. 2.50; 
Ks. Prob. Mado Jan, Zduńska Wola 
2.—; Ks. Prob. Kluczyński Jozef, 
Podegrodzkie k. N. Sącza 2.—; Ks. 
Kan. Sikora Jan, Cieszyn 5—; Ks. 
Prob. Kmiotek Józef, Niżankowice 2; 
Ks. Prob. Kowalczyk, Szarlej 2.50; 
Ke. Prob. Durczok 8., Nowy Bytom 
3.—; Ks. Prob. Woźnicu F., Siemia- 
nowice 5.—; Ks. Prob. Hojka Pa- 
weł, Bronów 2.—; Ks. Kin. Rochal- 
ski, Mączniki 5—; Ks. Prob. Wy- 
rycza, Wiele 10.—; Ks. Prob. Kas- 
przyk K. Chorzów 3—; Ks. Dr 
Szramek, Katowice 5.—; Ks. Prob. 
Kończewski Marian, Lignowy 2—; 
Ks. Prob. Święty Władysław, Myśle- 
nice 5.—; Ks. Prob., Jastrzębia k. 
Radomia 2—; Ks. Prob. Iwanicki 
Stefan, W. Głusza 2—; Ks. Pref. 
Hanelt, Bydgoszcz 3.—; Ks. Prob, 
Dr Łęgowski, W. Radowiska 2—; 
Prob. Szyłkiewicz, Bydgoszcz 5.—; 
Prob. Klunder Jan, Grudządz 2.—; 
Kapelan Borowski, Rabka 2.—; Prob. 
Nowej Ws. k/Chorzowa 2.—; Prob. 
Siwek Wiktor, Janów k/Katowie 3—; 
Prob. Mańkiewicz Józef, Kowal 2.—; 
Prob. Parafii Przedbórz 2—; Prob. 
Kuropatwiński J., Orzesze 3.—; Prob. 
Aulich Leopold, Kamień Nowogródz- 
ki k/Iwieńca 5.—; Prob. Kościółek 
Andrzej, Myślenice 3—; Prob. Markul 
Jan, Kamień Koszvrski 1—; P. T. 
Gromada wsi Pawlikowice 45.70; W. 


P. Zając Antoni, Pawlikowice 5—; 
WW. P. Dobiński Gustaw, Kraków 
2—; W. P. Zimlerowa, Wieliczka 


36.—; P. T. Mieszkańcy m. Wielicz- 
ki 105.20. 
Ofiary z Ameryki: 
Zł: Ks. Michułka Wal., West Rut. 
land 52.50; W. P. Jelonek Maria, 
Camden, N. Y. 10.48. 


wynagrodzi w tym 


i przyszłym życiu. W każdej Mszyśw. pamiętamy o naszych Przezac- 


nych Dobrodziejach. 


(7) Ks. Władysław Janowicz 
Dyrektor Zakładu. 
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ANTONIROTNHE 
FABRYKA ŚWIEC KOŚCIELNYCH 


POLECA ZNANE ZE SWEJ DOBROCI WYROBY 
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Fabryka Tektury 


B-cia W. J. Okularczykowie 


Szczerbowizna 
poczta Żarki 


FABRYKA PORCELANY 
i WYROBÓW CERAMICZNYCH 


RER 53 
ĆMIELÓW 


J 
„| 
ó 


AÀ Y J 
SĄ 


ËI 


w ü: r p 
m 


zw 
MW) 


(aa NO 
— YM,  : 


Gdzie ptaszek? Gdzie krowa? 
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